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Antysemityzm w okresie PRL-u
Wszyscy wiedzieli, że ja jestem Żydem. Jak byłem w podstawówce, to poza mną i
siostrą chyba nie było więcej dzieci żydowskich. W każdym razie ani ja, ani nikt inny
[o nich] nie wiedział. W technikum jak byłem, na sto procent nie było żadnego Żyda
oprócz  mnie.  Wszyscy  wiedzieli.  Jak  potem  byłem  na  studiach,  to  już  nieraz
przychodził ktoś do klubu. Tak że ja osobiście nie mogę powiedzieć, żebym kiedyś
miał jakieś specjalne [przykrości]. Zdarzyło się na ulicy, że ktoś przezwał, ale rzadko.
W każdym razie ja na pewno nie mogę powiedzieć, że osobiście mnie to dotknęło.
Ale  nie  można  mieć  zamkniętych  oczu,  jak  się  widzi,  co  się  widzi  dookoła  –
widziałem, że przyszłości nie ma i trzeba wyjechać. Ale nie ze względu, że mnie
osobiście coś dotknęło, chociaż może później by to nastąpiło, tego nie wiem.
W Lublinie była specyficzna sytuacja w [19]68 roku – [o ile] w różnych miastach była
silna nagonka antyżydowska, [o tyle] w Lublinie to przeszło tak trochę bokiem, bo
władze były [zajęte] Katolickim Uniwersytetem Lubelskim. To był, zdaje się, wtedy ten
najważniejszy wróg. Ja byłem studentem, [nie miałem] żadnego stanowiska ani nic
nie miałem, tak że co tam mogli mi zrobić? Ale taki Sznajdman na przykład, to tak.
Tak że na te wszystkie rzeczy, które widziałem dookoła siebie, nie mogłem zamknąć
oczu. Ale nie mogę powiedzieć, żebym osobiście kiedyś z tego powodu specjalnie
ucierpiał.
Do dzisiaj, jak przyjeżdżam do Polski, to w sumie się spotykam z większą ilością
kolegów Polaków niż Żydów. Mam do dzisiaj masę znajomych i cały czas jestem z
nimi w kontakcie i nikt tego nie ukrywa. 
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